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W ychów zwierząt domowych.

Zdania znakomitszych gospodarzy n ie­
mieckich o wychowie zwierząt domo­

wych.
(Dalszy ciąg).

C h ó w  k o n i .

Brieger i Baumann. Żadnego źrebięcia przed 
skończonym czwartym rokiem jego wieku uży­
wać nie należy; czwarty rok powinien być dopie­
ro dla niego po rą  nauki; w trzecim już roku bie­
rze się do stajni, t rzyma tam na uwięzi, przyzwy­
czaja do zgrzeblą i t. d. W dwóch pierwszych la­
tach chodzi wolno po stajni, nieuwiązane. Do uz- 
dzienicy, do kantara w trzecim dopiero roku przy­
zwyczajać się powinno. •

Pabst również chce aby źrebię w pierwszym 
roku wolno biegało po stajni (na gnoju, nie na 
podłodze) ;  w drugim już roku przyuczać je t rze­
ba powoli do uwiązania,  do podnoszenia nogi, do 
chędożenia,  zakładania siodła,  popręga i t. p. 
Pabst równie jak D ittmann  i Veit usilnie zaleca­
ją,  aby obchodzić się ze źrebiętami, od pierwszej

ich młodości ,  łagodnie,  wyrozumiale, cierpliwie, 
nie potrącać ich, nie szarpać,  ani krzyczeć na 
nie lub straszyć.

Najwłaściwiej i najpewniej jest  kupować ź r e ­
bięta gdy mają półtora roku; zwykle jednak kupu­
j ą  roczniaki lub p ó ł  roku mające;  ostatnie dobre 
jes t dla tego: że według swego upodobania odcho­
wać je można w pierwszym zaraz roku.

Konie 9 do 9-§ ćwierci  łokcia (101 ćwierci  do 
11 ćwierci  polskich łokcia)  wysokie,  są  w ogól­
ności najlepsze konie gospodarskie.

Kreyssig także dopiero po skończonym czwar­
tym roku pozwala używać młodych koni do umiar,  
kowanej pracy, i w piątym roku jeszcze oszczę­
dzać ich każe; a kiedy mają pięć lat zupełnych,  
wtedy już więcej używać ich można.

Koppe. W drugiej połowie  czwar tego roku 
przyuczać trzeba źrebię do użycia go, wtedy za ­
łożyć nań trzeba uzdeczkę; gdy cztery lat wieku 
ukończy, zacznie się zaprzęgać j e ,  na wiosnę. 
Chcąć atoli mieć krzepkiego,  wytrwałego konia, 
nie trzeba go zmuszać w piątym roku do długie­
go, natężonego biegu, ani do ciężkiego pociągu,
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bo dopiero z u koń cz ony m  piątym rokiem koń zu­
p e łn ie  doraslaja i staje s i ę  zdolnym do w s z e lk ie ­
go  rodzaju.

Veit za cz yn a  obuczać  konia przy końcu  tr z e c i e ­
g o  roku j e g o  wieku,  a zu pe łn ie  u żyw ać  go  zac zy ­
na po 4 |  latach wieku czyli  gdy wszys tk ie  k o ń ­
sk ie  zgby dostanie.  Poślednia c z g ś ć  c ia ła  konia  
w y k sz t a łc a  s ię  z a w sz e  później  niż przednia,  c z y ­
li dopiero w trzecim i czwartym roku, dla t ego  
w c z e s n e  użycie  do pracy jest  dla n ie g o  szkodl i ­

w e .
Bloch  j ednak już w drugiej p o ł o w i e  t rz ec iego  

roku zaczyna przyprzęgać źrebię przy pracującym  
starszym koniu,  a następnie ,  powol i ,  czasami  
przyuczać  do lżejszej  pracy,  ale  tylko w p łu g u ,  a 
nie  w w o z i e  lub do brony.  Po skończen iu  zaś  
t rzech  lat już używ a zu p e łn ie  konia do pracy,  
a le  ma s ię  ro zu m ie ć  do lekkiej,  nie w y s i l a ­
j ą c  go  w ciężkiej ,  jak np. w p ługu;  kiedy 
ma z u p e ł n e  cztery lata, wtedy już pozwala z a ­
przę ga ć  go do poc iągu i do innych zwyczaj nyc h  
robót .  Mniema 011 (i s łu szn ie )  że zbyt drogo  k o ­
sz to w a ło b y  odch owa nie  konia,  gdyby cztery lub 
w ięc e j  lat do n iczego  nie b y ł  używany,  i mówi  że  
przy końcu trz ec iego  roku już źreb ię  kosztuje 36  
korcy,  15 garncy polskich żyta.

P a b s t  j est  równ ież  zdania: że  dobrze od m ł o d o ­
ści  ch o w a ne  źrebię  może  być  bezp ieczn ie  po  

pi er ws ze m  zrzuceniu zę bó w  obuczane,  a po sk oń ­
czonym trzecim roku do n iezbyt  ciężkiej  pracy  
u żywane;  i uczynić to trzeba koniecznie ,  jeżeli  
ch ó w  j e g o  nie ma kosz tować  zbyt wie le;  z tern 
wszys tk iem dopiero  po ostatniem zrzuceniu z ę ­
bów,  kiedy ma p ięć  lat wieku  z u p e ł n i e  do pracy  
może  być używane .  O sz cz ędz ać  należy m ło de g o  

konia gdy zęby zmienia.
Kleem ann  również  mówi  że  t rzyletnie konie bez  

najmniejszej szkody m o g ą  już być zaprzęgane  i do 
lekkiej pracy używane;  nie t rzeba jednak p r z e ­
ciążać ich j e sz cze  pracą .

Kiedy s i ę  m ło d e  konie zaprzęgają  przy star­
szych w p ierwszym roku,  dla nauki,  u w a ż ać  na le­
ży aby to zaprzężen ie  nie b y ł o  za krótkie,  o w ­

szem  lepiej  będzie za pr zę gać  je przydłużej ,  żeby  
s ię  prz yu cz a ły  do robienia d łuż szy ch  k ro k ów ,  
gdyż krótkie drobne-kroki  bardziej  konia mordują  
niż d łu g i e .  Przyuc zają c  m ł o d e  konie do p o c ią gu  
w ozu ,  bryczki  p rz es trz ega ć  trzeba aby te, przy­
najmniej  w  pocz ąt ka ch ,  by ły  l ekkie,  żeby s ię  koń  
nie z n a r o w i ł  do cofania w tył  lub do spinania; od  
t e g o  b o w i e m  najczęśc ie j  zaczynają  s ię  końsk ie  

narow y.  Ł a g o d n e ,  c i er p l i w e  ob cho dz en ie  s ię  z k o ­
n iem  w i e l c e  j e s t  w ted y  potrzebne.

S ą  pr ze c i eż  c o  utrzymują,  że  w ó z  przy któ ­
rym przyuczać s ię  mają do p oc i ąg u  m ł o d e  k o ­
nie,  po win ie n  być jak najcięższy,  i m ó w i ą  że ź l e  
postępuje kto j e  obuc za  w próżnym w o z ie .

Thaei' mniema że  najlepiej  przyuczy s ię  m ł o d y  
koń do pracy,  gdy s ię  go  zaprzęże  do pługa,  do 
orki lekkiego  gruntu; ale  to czyn ić  trzeba z razu 

po  trosze,  na krótki czas,  potem coraz  d łuże j;  
używać,  go  nas tępnie  do pociągu  miernie  n a ł a d o ­
w a n e g o  wozu  i do d łuższe j  pracy.  W e d ł u g  n ie ­
g o ,  już w drugiej  p o ł o w i e  t rz ec iego  roku, z a c z y ­
nać trzeba u ż y w a ć  m ł o d e g o  konia do lekkiej p r a ­
cy,  po p ó ł  dnia na raz.

Obrok ma być dawany  koniom m a łe m i  porcya-  
mi; każde danie dzie l ić  się ma zw y k le  na trzy por-  

cye .
Gerihe za miarę porcyi  obroku podaje kape lusz , (?)  

i przepisuje aby tenże  obrok  s k ł a d a ł  s i ę  z |  
cz ęśc i  o w s a  i § s ieczki ;  n ie p e w n a  to j e s t  miara.

Nie trzeba nigdy p rzy sy pyw ać  obroku p ierwej  
dopóki  popr zed ni ego  konie nie w yje dzą .  Obrok  

ma być o d w ilżo n y  i po win ie n  s ię  sk ła da ć  z a w s z e  
z  wi ęk sz e j  i lo śc i  s i e czk i  niż ziarna; Bloch radzi 
do w od y  użyć s i ę  mającej  do zwi lżenia  obroku,  
przydać troc hę  k uc hów  lub ospy i sol i .

P S c h w e itze r  także w ogó lnośc i  za leca d a w a ę  

konio wi  co  tydzień parę razy do 1 do 2 łu t ó w  s o ­
li w  w od z ie  rozpuszczonej.

Gdy konie  w r ó c ą  do domu zgrzane ,  dać im na­
leży wprzód  trochę  siana,  a po tem,  w  p ó ł  god z i ­
ny lub n i eco  później p i e r w s z ą  c z ę ś ć  obroku; po  
nakarmieniu,  za każdym raz em ż ł ób  starannie w y ­

czyśc ić  należy.
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Każde  karmienie ,  popas ,  ciągnąć się pow inn o 
najmniej  dwie  godziny,  a ra nn e  karmienie  na we t  
nieco d łużej ,  czyli pół - t rzec i  godziny.  Bloclr. 
w  ogólności ,  bardzo dobrze  j e s t  dla konia gdy po 
nakarmieniu ,  przed  zaprzężeniem jeszcze  z p ó ł  
godziny spokojn ie  postoi  i t rawić zacznie;  bardzo 
wie lu au to ró w ,  szczególnie j  Koppe i Haumann, 
usilnie to za leca ją  (i bardzo  s łusz n ie ) .

Pabst. Ż o ł ą d e k  w koniu takie ma po ło żeni e  
iż gdy mocno zos tan ie  nape łn io ny ,  ugniata w ą ­
t r obę  i b ł o n ę  podpier s io wą ;  dla tego  po  obfi tem 
nakarmieniu  nie powinien  być  zbyt pędzony; i 
w ł a ś n i e  dla lego za leca  tenże Pabst dozwolenie  
wypoczynku koniowi przez  pó ł  godziny po n a k a r ­
mieniu.

Ile możności  t rzymać  się należy ściśle godzin 
na popas koniowi wyznaczonych ,  a Koppe \ Schwei­
tzer  na leg a ją  aby oznaczyć  p e w n e  godziny w k t ó ­
rych  konie mają  być karmione ,  i żeby raz pr zy ję ­
tego  w tym względzie porządku nigdy nie ods tę ­
pować ,  p rzyna jmnie j  bez ważnej  p rzyczyny.

Koppe. W po rząd nem  gosp odars twie  z e g a r  s łu g  
powinien  w biegu swoim zgadzać  się z zega rem 
pana ;  o wyznaczonej  godz in ie  wszys tko  budzić 
się ze snu,  j e ść  i s t aw ać  do roboty powinno.  Pabst 
równ ież  taki po rządek  mocno zaleca.

Siano ma być w y d a w a n e  pa ro b k o m  co dzień 
wiązkami  i pod wagą;  z resz tą  większa część  s i a ­
na zak ła da  się koniom na noc  o czem także Veit 
nadmienia .

Konie powinny być często napa wane ,  raz po 
p ie rw sz em  daniu obroku,  drugi  po t rzec im.  Że 
zaraz po zjedzeniu koniczyny,  j eżel i  im ma być 
dawana ,  koni poić nie wypada ,  o tern się już p o ­
wiedz ia ło;  zaczekać  trzeba przynajmniej  p ó ł  g o ­
dziny, o czem i Veit przest rzega.

Bardzo dobrze  i z drowo je s t  dla koni  gdy się 
im często do napoju przymiesza  na proch  u t łu ­
czonych  kuchów,  szczególniej  na wiosnę  i w j e ­
sieni  gdy linieją,  tudzież gdy zo łzu ją ,  co także 
Schweitzer usilnie zaleca.  Niektórzy ra dz ą  rzucać  
niekiedy do napoju po trosze gliny, co w e d łu g  ich

mniemania,  ma  ch ło dz ić  konia; przecież  p o t r z e ­
buje to s p ra w dze ni a  doświadczeniem.

Kiedy konie w r ó c ą  do domu zgrzane,  w tedy  
dać się im m ająca  woda  nie pow inna  być pros to 
ze studni  uczerpnię ta ,  ale wprzód  w powie trzu 
nieco wylelniona .  Dla tego Bloch i Haumann r a ­
d z ą  aby woda  na napój dla koni zaw sze  w p rz ó d  
na 24 godzin do dużych beczek lub do nakry tych  
wlana  wanien,  w stajni  w ys ta ła  się.

Bloch i  Schweitzer. Czystość, j ak  wia domo,  je s t  
p o ł o w ą  pożywienia ;  koń musi  być co dzień chę- 
dożony,  a szczególniej  nogi  j ego  czysto u t r zym a­
ne. I ź rebię ta  także czysto u t rz ym yw ać ,  cze sać  
należy,  gdyż przy ochędóz twie  tylko pięknie i 
z d r o w ą  rosną .  Okucie  i kopyta koni  co dzień 
obe j rzeć  t rzeba ,  co także Pabst i Veit usi lnie z a ­
leca ją .  Pabst w ogólnośc i  co mies ią c  p rz e k u w a ć  
każe konie.

P ławi en ie  koni j e s t  dla nich bardzo d o g o d n e 5 
ale ost rożnie z niem p os tę po w ać  t rzeba.  Thaer 
Schweitzer i Bose mocno przes t rzega ją ,  aby nigdy 
nie p ł a w i ć  koni w w ieczór  po pracy,  ale tylko 
rano,  zanim pójdą  do pracy;  w ogólności  naj le­
piej w dni wolne  od pracy ,  w świę to .  Nie radzi 
także zmy wać  koniom nóg i brzucha  w wieczór ,  
co,  j ak  mówi ,  w ie lekr oć  okaza ło  się szkodl iwem.

Haubner zaleca,  jeżeli  można,  umiarkowany 
ruch koni po p ławieniu,  dopóty aż ob esc hną ,  albo 
też wyt r zeć  je  t rzeba  do sucha,  zw ła sz cza  gdy 
woda i powie t rze  s ą  zimne.  Wyst rzyganie  w ł o ­
sów nad pęc inami ,  a szczególniej  w zimie odra­
dza.

W ogólnośc i ,  większa cz ę ś ć  chorób koni p o ­
chodzi z ich rozgrzania  się a następnie oc hł odzę -  
nia,  szczególniej  po rą  wiosenną;  wtedy konie na j ­
więcej  zapada ją,  jak to s łuszn ie  uważa Schweitzer. 
G ło w n e m  przeto ma być p ra w id łe m  p ie lęgno wa­
nia koni; s t rzeżenie  od ich zaziębienia,  które 
je s t  p ie r wszą  przyczyn ą  z o łz ów .  Przykrywanie 
derami  na nic się zwykle nie przyda;  wtedy tyl­
ko przykryć  je  należy gdy rozgrzane  s t a ć  mają  
w zimnej stajni ,  lub gdy stajnia na z imę nie dość
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j e s t  c iep ła ,  o czem także Pabsł i Veit nadm ie ­
niają.

Szczególnie j  t roskl iwie p ie lęgno wać  t rzeba  k o ­
nie na wi osn ę  i w jesieni  gdy linieją,  mniej  i lżej 
w te dy  p r acow ać  niemi t rzeba ,  bo jak mów ią ,  b i e ­
dny jes t  koń w paźdz ie rniku;  wtedy to, jak się 
już  powiedziało,  wiele im po m ag a  do zdrowia  d a ­
wanie  kuchów z napojem.

O najpospoli tszych c h o rob ach  koni,  o ich p rzy ­
czynach i sposobach  leczenia  czytaj Blocha i n a ­
stęp. Schlipfa, KreysSiga, i następ. ;  ostatni  s z c z e ­
gólniej obszern ie o nich pisze.

Powszechnie  jest  przy ję te  p r a w i d ł o  aby co 
dzień konie by ły podmiatane ;  z tern wszyslkiem 
Bloch, Schweitzer, i wielu gospodarzy s ą  bardzo 
za lem: aby s ło m ę  prżez  kilka dni zos tawiać  pod 
końmi  Kreyssig w  ogólności  żąda  aby konie dzień 
i noc  s ta ły  na s łomie ,  nie tylko dla pozyskania 
przez  to więcej  i l epszego  gnoju, ale i dla zdr o ­
w ego utrzymania ich nóg. Że wtedy więce j  p o ­
t rzeba pos łan ia ,  rozumie się samo przez się,  gdyż 
lubo koń więcej stoi,  nawet  śpiąc ,  niż leży, j e ­
dnakże chętnie się kładz ie  gdy b ieg iem lub p r a c ą  
zos tanie  utrudzony; w takim więc razie ilość s ł o ­
my przepisana ,  j ak  się mówi ło  p o d łu g  Blocha i in­
nych dziennie po 6, a w e d łu g  Schweitzera  nie c a ­
łe ,  5 funtów byłaby za m a łą .

Latem robocze  konie rano  bardzo w cześn ie  
powinny być zaprzęgane ,  po po łudn iu  zaś,  ile 
możności  dopiero po 2 godzinie,  a nawet  jeszcze  
później ,  mianowicie w czasie, mocnych u p a ł ó w .

Koń la tem nie powinien pracow ać  bez odpo­
czynku dłużej  nad 6 godzin,  ma się rozumieć  
w p o ło w ie  dnia; k ró tszych  dni p r zec i ąg  pracy ma 
być na tura lnie  krótszy.

Tka er, Pabst, Veit, Honstedt, i Schulz, w ogól ­
ności naznacza ją  latem tylko 10 godzin dziennie 
pracy  dla konia,  5 rano  i 5 po połudn iu ;  z imą i 
w podróży używać  ich można  wciąż  po 7 godzin,  
ale i wtedy popasać je t rzeba  regularnie  w p r z e ­
znaczonych na to godzinach.

W Instruhcyi także powiedz iano,  że w ła ś c iw ie  
nigdy więcej nad 10 godzin dziennie do p ra cy

koń nie ma być  używany,  jeżeli  nie ma być za- 
wcześn ie  zniszczony.

Burger Veit i Honstedt r a c h u j ą  w ca ły m roku 
średnio  po 9 godz in dz i ennie  pracy  konia w p ł u ­

gu-
Kleemann r a chu je  dziennej  p racy  dobrze  u t rzy­

m an eg o  konia w lec ie  11 godzin,  w p ie rwszych  
tygodniach  wiosny  i jesieni  po 10, w późnej  j e s i e ­
ni po 9, a w zimie po 8 godzin.

Bloch mówi  że z w y c z a j em  jes t  w lecie czyli 
w  czasie roboczym w polu r a chow ać  na konia 10 
godzin pracy  a w zimie 7; z tern wszystkiem r a ­
chuje  on do orki  i w łóczk i  l atem po 11, a do z i ­
m ow ych  robót  po S godzin dziennie ,  a tylko przy 
zwózce  s n op kó w  i przy wywózce  gnoju po 10 g o ­
dzin.

Koppe i Schweitzer mniemają  że dobry roboczy  
koń dz iennie  10 do 12 godzin p r a c o w a ć  może,  
bez wys i len ia .

Schweitzer p rzep isu je  nas tępujący  po rządek  ria 
to i w ogólności  na d łuższe  dni:

Rano o 3 a najdalej o 3§  godzinie zaczyna się 
żywienie i c i ągnie  się dwie godziny;  o 5 lub 
zap rzęga  się i 6 godzin pracuje .  O l i  lub 112,  
wypoczynek i popas  po ł udn iow y 2 godzin t rw a j ą ­
cy a w dni g o r ą c e  daje się 2§  godzin w yp o czy n ­
ku, potem,  ok o ło  2 godziny znowu się zaprzęga  i 
o 7 lub 8 godzinie wraca  koń do stajni .

Koppe na większą  część roku wyznacza  n as tę ­
pujący porządek:

Rano o 3-|  zaczyna  się karmienie  i t rwa  dwie 
godziny,  w tymże czasie chędoży się konie; n a ­
s tępnie  o 6 godzinie zaprzęga  się konie,  a o 12 
znowu s ą  w stajni.  O 2 znowu się zaprzęga,  a o 
8 już  znowu konie w stajni.  W wieczór karmi się 
do 10 godziny.  Tak więc pracuje dziennie k o ­
niem 12 godzin,  aie też spasa nim 41 korcy  i 6 
garncy  o w sa  rocznie .

Linhe. W Tyrungii  i hrabstwue Mannsfeld,  na j ­
pospol iciej  zaprzęga ją  rano  o 5 a n a w e t  jeszcze  
wcześn ie j  i p r acu ją  do 1 0 i  lub do 11 godziny,  
podobnież po po łu d n iu  od 1 lub 2 aż ku w ieczo ­
rowi,  p rzyczem da ją  tylko pó ł  godziny odpoczyn-
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ku rano podczas  śniadania a po południu w czasie  
podwieczorku  parobków.  W czasie żniw koń d ł u ­
żej pozostaje w pracy.

Wielu gospodarzy s ą  zdania że zde jmowanie  
z koni uprzęży na po łud nio wy popas szkodliwe 
jes t  i dla zwierzęc ia  i naw et  dla uprzęży.  Pabst 
także chce  aby zagrzane  konie bez zde jmow ania  
z nich uprzęży,  na po pa s  do stajni  by ły w p r o w a ­
dzane;  Schweitzer j ednak  i Haumąnn mocno za le ­
cają  aby podczas  upa łu  uprzęż  z koni do p o ł u ­

dn iow ego popasu s to jących  była  zde jmowana ,  a 
' Bloch mniema że by łoby  to bardzo dobrze dla k o ­

ni, gdyby do p o łu d n io w e g o  popasu zupe łn ie  były 
wyprzęgane  i gdyby się im po niejakim czasie 
piersi  i krzyż c h ł o d n ą  w o d ą  o bm yło .  Częste 
przemywani e  p ie rsi  i mie jsc  na których się uprzęż 
opie ra  j e s t  w  ogólności  dla konia bardzo  pożyte­
czne,  gdyż przez  to te części  c ia ła  w zma cn ia ją  
się i teżeją.

(D alszy ciąg w nast. nrze)..

Rolnictwo.
O gipsowaniu.

( z  R o c z n ik ó w  g o s p o d a r s tw a  k r a jo w e g o ) .

Użycie gipsu w gospodars twie  ro lnem,  nie mo ­
gł o  do tą d  w naszym kraju być upowszechnio-  
nem,  tylko w okol icach mających  blizko łamy,  
lub kopalnie lego minera łu .  Pr zew ożeni e  na k o ­
ł a c h  w dalsze okol ice jes t  zbyt  kosz towne  dla j e ­
go ciężkości,  bo korzec  prze sz ł o  300  funt.  waży,  
dla te g o  m a ł o  gospodarzy  z niego korzys tać  m o ­
gło,  a da leko mniej  j eszcze  korzys tać chc ia ło .  
Kiedy jednak  teraz  za s ta ran iem p. Ste inke l le ra 
gips  sprowadzony w od ą  do Warszawy,  w jego za ­
k ła d a c h  na Solcu  pot łuczony,  p rzes iany,  zgo ła  
przygotow any  do użycia, wchodzi  w przedaż  ha n­
d lową,  i po c ena ch  przystępnych  które może j e ­
szcze  przy powiększonej  konsumcyi ,  rachują c  
korzyść  na ilości pozbycia,  zn iżonemi  zo s ta ną ,—  
a tym spo sob em gospodarze  w okol icach W ars za ­
wy z ła t w o ś c i ą  w niego zaopa trzyć się bę dą  m o ­
g l i , — umyśl i łem podać  do wia dom ośc i  czy ta ją ­
cych  Roczniki gosp.  kra jowego,  doświadczenie  j a ­
kie dawniej  z g ipsowa niem u siebie r o b i ł e m ,  i 
korzyśc i  j ak ie  z tąd odnos i łem,  i do tą d  odnoszę.

Zbieg iem n ieprzewidz ianych  wypa dkó w,  przy­
muszony zos ta łem  przed ki lkunastą laty ob ją ć  na 
s ieb ie  zarząd  rodz innego  majątku,  nie m ając  do 
tego  żadnego  po wo łania  ani ochoty,  nie sposo-  
b ią c  się do tego zawodu.  Bez żadnych w iad o m o ­

ści  ani t eoterycznycl i  ani p r ak ty cznych , — zdawa^ 
ło mi się rzeczą  n a j w ł a ś c i w s z ą ,  w z ią ć  się do 
dz i e ł  agr onom icz nyc h  i uczyć,  a ucząc  się, w i e ­
rzyć świę lobl iwie  wszys tk iemu co napisane  i 
zaraz wykonywać .  Ile mnie to go sp od ar s tw o  
książkowe,  te teorye,  bez znajomości trafnego z a ­
stosowania kosztow a ły  próżnych n a k ł a d ó w ,—  
ile zawiedz ionych nadziei ,— to Bogu tylko i mnie 
wiadomo;  sz czegó ło w o  nie chcę  wyliczać,  p o ­
wiem tylko w ogóle,  że pr ze sz łość  pod tym w zg lę ­
dem,  jakkolwiek  młodych  lat moich,  nie zos tawi­
ł a  mi miłych wspomnień.

Ze  wszystkich wpro wa dz onych  nowości ,  g i ­
psowanie  czyli posypowanie  proszkiem su r o w e g o  
gipsu ( siarczanu  wapna)  najlepiej mi się p o w i o ­
d ło,  i zawsze  z pomyślnym skutk iem go u ż y w a ­
ł e m .  Pie rwszą  próbę  z ro b i łe m  w r. 1832.  W tym 
celu kaza łe m  zasiać grochu ,  na niezwoźnym 
grunc ie ,  dla d oś wiad czen ia  jaki skutek gips na 
niin zrobi.  S ta ry ,  zas łużony ekonom którego  
w tenczas  mi a ł em ,  nieprzyjaciel  wszystkich n o ­
wości ,  Zasiał mi na tak p łonne j ,  i łowate j  c z e r w o ­
nawej  glinie, że za ledwie powsol iodz ił  i kilka ż ó ł ­
ta w y c h  listków w y d a ł , — zd aw a ło  się że dalej nie 
pójdzie;  chociaż zn iechęcony taką  t rudn ośc ią ,  nie 
c h c i a łe m  jednak  doświadczenia  na później od­
k ł adać ,  i kaza łem przy sobie ten groch zgipso- 
wać;  po kilku dniach zaraz n a b r a ł  ciemnie jszego 
koloru,  a po dw óch tygodniach,  tak się zbuił ,  że
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n a  oko z d a w a ł  s i ę  p iękn ie j szy ,  j a k  t en  c o  b y ł  
s i any w d r u g i m  p o g n o j u ,  to j e s t  na p sz en i cz ysk u  
g n o j n e m .  W rez u l t a c ie  nie  b y ł  len g r o c h  lepszym,  
b o  s t o s u n k o w o  mnie j  z i a rn a  w y d a ł  z t e go  s a m e ­
g o  w y s i e w u ,  i paszę  z n ie g o  g o r s z ą ,  bo zby t  g r u ­
b e  ł o d y g i  m ia łe m .  W  n a s t ę p n y m  roku p r ó b o w a ­
ł e m  już na w ię ks zą  ska lę :  g i p s o w a ł e m  ze  w s z y ­
s tk i ch  g a t u nk ó w  zboża  i r oś l in  p a s t e w n y c h ,  po 
m o r g u ,  i to w  ś r od ku  pól ,  że by  w id z i e ć  r óżn ic ę  
do k ł a dn ie j .  K on iczyny ,  g r o c h  i t a t a r k a  n a j w i ę c e j  
się p o p r a w i ł y ,  w y k a  i s o c z e w k a  mnie j ;  a na  rośli-  
n a c h  k ł o s o w y c h ,  w ą z k o l i s t n y c h  ż a d n e g o  skutku 
n ie  z r ob i ł o .  Z d a j e  s ię  j a k o b y  s z e r o k o ś ć  l i śc i a ,  na 
k tó ry  s p r o s z k o w a n y  g ip s  d z i a ł a ,  b y ł  m i a r ą  j e g o  
sk u t e cz no śc i .

W roku  1 S 3 4 ,  k tó ry b y ł  t ak  s u c h y  i n i e u r o d z a j ­
ny,  już  do t e g o  p r z y s z e d ł e m  za p o m o c ą  g i p s o w a ­
n ia  k o n ic zy n y  i w yk i ,  że  m o g ł e m  w o ł y  r o b o c z e  
t r z y m a ć  na s tajni ,  i w  m ie j s c e  z a p r z ę g u  sz eś c iu  

w o ł ó w  m a ł y c h ,  p o w s z e c h n i e  d o t ą d j e s z c z e  w m o ­
jej  oko l i cy  u ż y w a n y c h ,  d la  ł a t w i e j s z e g o  wyży-  
w i e n i a  n a  u g o r a c h  p ł o n n y c h  i g ó r z y s ty c h ,  m a ł o  
paszy  w y d a j ą c y c h ,  w p r o w a d z i ł e m  w o ł y  w iększe ,  
i z a p r z ą g  c z t e r e m a  w o ł m i ,  p r ze z  c o  osz cz ęd z i ­
ł e m  so b ie  t r z e c i ą  c z ę ś ć ,  b y d ł a  r o b o c z e g o ,  i 
c h ł o p c ó w  do  p o p ę d z e n i a  u ż y w a n y c h .  A co  w i ę ­

ks z a  n a  n a w o z i e  w ie l e  z y s k a ł e m ,  bo  go  w oł y  

w nocy  i w p o łu d n ie ,  na  p ł o n n y c h  p a s t w i s k a c h  
bez  uży te c zn ie  nie  g u b i ł y .

W  roku  18 35 ,  k tó ry  b y ł  w ię c e j  mo kr y ,  i j a k  
dla  nas ,  co  ma my  w K r a k o w s k i e m  g r u n ta  g ó r z y ­
s t e  i s u c h e ,  b y ł  ba rdz o  u ro dz a jn ym ,  kon iczyny  gi- 
p s o w a n e ,  z b i e r a ł e m  na  z i e lo n ą  paszę ,  t rzy a 
m ie j s c a m y  c z t e r y  razy,  a g r oc hy  t ak mi s ię  zbui-  

ł y ,  że  m a ł o  m i a ł e m  z i a rna ,  i pa sz ę  nie  d o br ą ,  bo 
c i ąg le  od  w i e r z c h u  r o s ł  i k w i t ł ,  ch oc ia ż  ło dy g i  
n a d  z i em i ą  g n i ł y  i s t r ą c z k i  d o b r z e  o p a d a ł y ;  od 
t e g o  czasu p r z e s t a ł e m  g i p s o w a ć  g r o c h y ;  tylko 
t a m  gdzie  nędzn ie  w y g l ą d a j ą .  Kto ma  g r un ta  buj- 
ne  i n ie  su ch e ,  będzie s ię  z d a w a ć  n ic  nadzwycza j -  

nego ,  z b i e r a ć  t rzy lub c z t e r y  r azy  w j e d n y m  roku 
kon iczynę;  a l e  j a  co  m a m  po la  gó r z y s t e ,  s u c h e ,  i 
za l e d w i e  cz tery ,  d o  p ię c iu  cal i  z i em i  ro d za jn e j ,

na p o d s t a w i e  b i a ł e g o  k a m i e n i a , — a j e s z c z e  k i e ­
dy  s u c h o ,  to tej  z i emi  nie ty lko  p ł u g i e m ,  a l e  i 
s i e k i e r ą  b r y ł y  r o z b ić  t r u d n o ; — to zbio ry  t a k ie  
z d a j ą  s ię  n a d z w y c z a j n e ,  i bez  g ipsu  zd a je  mi  s i ę  
ż e b y m  s o b ie  n ie  p o t r a f i ł  r a d z ić  w m o j e m  g o s p o ­
da r s t w ie ;  sz cz e g ó ln ie j  kiedy p a t r z ę  j ak  w  sąs ied z -  

tw a c h ,  za s i e j ą  k o n i c z y n ę  a nie g ip s u j ą ,  to z a le ­
d w i e  w y r o ś n i e  na  t r zy  c a le  i u sy cha .

M ó w i ł e m  d o t ą d  o d o b r y c h  s k u tk a c h  g i p s o w a ­
nia,  z kolei  na leż y  w y k a z a ć  i w ad y .

Ko n ic z y na  c z e r w o n a  d a w a n a  na z i e l ono ,  a n a ­
w e t  i w y k a  g i p s o w a n a ,  b a r d z o  ł a t w o  r o zd y m a ,  i 
cz ęs to  z d a r z a j ą  s ię  w y p ad k i  t ego  rodza ju ,  s z c z e ­
gó ln ie  k iedy s ię  da je  m ł o d ą ,  a n i e m a  s ł o m y  do 
d o m ie s z a n ia ,  jak s ię  to cz ęs to  zd a r za  po  ro k u  n i e ­
u r o d z a jn y m ,  to m i m o  c a łe j  o s t r o ż n o ś c i ,  mim o 
p r z y g o t o w y w a n i a  dz i ś  na ju t r o  pas zy ,  żeby  p rze -  
w i ę d ł a ,  t r u d no  u n i ka ć  s t r a t y  w i n w e n t a r z u .  Ko­
n ic zyn y  b ia ł e j  na p a s t w i s k o  sz tu cz n e ,  w c a le  nie 
r a d z ę  g i p s o w a ć ,  bo p rzy  na jwiększe j  o s t r o ż n o ś c i  
i p i lno śc i ,  r ó w n i e ż  t r ud n o  u n i k n ą ć  zn ac zn e j  s z k o ­
dy,  w i n w e n t a r z u  w ł o ś c i a ń s k i m ,  a sz cz eg ó ln ie  za- 
ł o g a w y m ,  k tó r y m  c h ł o p i  nas i  m a ją  z w y c za j  w y ­

pa s a ć  i s z kod y  ro b ić ;  to co rok  po k i lkasz tuk pada  
na r o z d ę c ie  już  od k i lk u n a s t u  lal; p o m i m o  t o n i e  
m o ż n a  ich o d z w y c z a i ć  od szkod y  n o cn e j ,  p r zez  
w y p a s a n ie ;  a w ł a ś n i e  w te d y  zw i l żon a  r o s ą  n a j ­
mo c n ie j  d z i a ł a ,  t ak,  że  nie tylko b y d ł o ,  a l e i k o ­
nie  od n ie j  pa d a ją .  P rzy użyciu na  s i a no ,  daleko  

t rudn ie j  j e s t  do su sz y ć  rośl iny  g i p s o w a n e ,  a w y k a  

to ju ż  ki lka r azy mi z g n i ł a ,  co j e j  nie m o g ł e m  

do su sz yć ,  lak w ie l e  czasu i r ob o ty  k o s z t o w a ł a .

Z a r z u t y ,  k t ó r e  mi robi l i  s ą s i e d z i  moi  w p o g a ­
d a n k a c h  g o s p o d a r s k i c h ,  że  g i p s o w a n i e m  w y n i s z ­

c z a m  s o b ie  g r u n t a ,  że  to p r zy sp ie sz a  tylko r o z ­
k ł a d  h u m u s u ,  i tym s p o s o b e m  c i ą g n i e  p r ę d s z e  k o ­
rzyś c i ,  ze  s z k o d ą  na p r z y s z ło ś ć ;  że  g o s p o d a ­
ruję  j a k  d z i e r ż a w c a ,  c h o ć  na  w ł a s n e j  zi emi ;  te 
za rzu ty  n ie  t r af i a j ą  do m e g o  p r z e k o n a n i a ,  bo n a j ­

p rzód :  r oś l in y  g i p s o w a n e  w ię c e j  c i ą g n ą  po s i ł k u  
z p o w i e t r z a  j ak  z i emi ,  i na  d o w ó d  p o k a z a ł e m :  do  
d w ó c h  sz la n e k  z w o d ą  w z i ą ł e m  r ó w n ą  i l oś ć  k o ­
n iczyny u r żn ię te j ,  i j e d n ę  po w ie c z o r n e j  r o s i e  na
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noc zg ipsowałem , a d rugą nie i zostaw iłem  na 
świeżem pow ie trzu  w ogrodzie. Taco  nie by ła  g i ­
psowana, trzeciego dnia, zw ięd ła ; gipsowana zaś 
nabrała ciemniejszego koloru, i p ią tego dnia dopić-' 
ro w iędnąć zaczęła. Pow ló re : produku jąc rośliny 
pastewne, choćby nawet z wys ilen iem  ziemi, j e ­
śli je j  zwracać przez dobre zużycie inw en la rzów , 
i w iększą silę nawozu, a nawet w iększą s i łę  in ­
wentarza roboczego do upraw y, to je j  także nie 
zubożę; wreszcie, skutek mnie p rzekonał, że j e ­

dynie z pomocą g ipsowania mogę prowadzić  tak 
ciężki p łodozm ian, bo ośmiopolny bezugorowy i 
z jednym  pognojem. Następstwo ( ro ta t io )  p łodo- 
zmianu mam takie:

1. Na św ieżym pognoju , jako przep łód , m ie­
szanki gipsowane, na zielono skoszone a polem 
uprawa i siew pszenicy.

2. Z b ió r  pszenicy i uprawa pod kartofle.
3. Z b ió r  karto fl i  i uprawa pod jęczmień.
4. Zasiew jęczmienia z koniczyną i zbiór.
5. Koniczyna gipsowana, dwa razy zbierana na 

paszę, i podorana na zimę.
6. Pszenica jara, zasiew i zb iór.
7. Groch gipsowany.
8. Owies.
Nie przeszedłem jeszcze ca łe j  kole i, w ięc nie 

mogę wiedzieć z pewnością, jak  mi się w p rzy ­
szłości rodzić będzie, ale w  zeszłym roku pszeni­
cę jarą  m ia łem bardzo p iękną i jedenaście z iarn, 
chociaż w  szóstym roku pognoju, i tak n ieurodzaj­
nym na wiosenne zasiewy; a teraz piszą m i, że 
groch na pszeniczysku bardzo piękny, i nie po­
trzeba go gipsować.

Czynność sama gipsowania odbywa się w ten 
sposób: i le możności czysty, w  kryszta łach b ły ­
szczących, bez ziemi, surowy, bo palony żadnego 
skutku nie robi, t łucze się w stępach, lub miele 
we m łyn ie , na grubą mąkę, i już w  tym stanie 
zdatny jes t do użycia; najlepszy jest świeżo t ł u ­
czony, i w  suchem miejscu na m ałe  kupki sypa­
ny, bo jak  d ługo  leży, a jeszcze w w i lg oc i ,  i na 
na dużych kupach, to się tak zbry li,  że trudno go 

w ręku rozdrobn ić  do posiewania. Od początku

maja, kiedy ro ś l in y  już w  części l iśc iam i ziemię 
o k ry ją ,  jes t  czas gipsowania: lubo można p raw ie  
z rów nym  sku tk iem  koniczyny gipsować w jes ie ­
ni, w październiku, jak  po zbiorze zboża, w któ­
rym  by ła  siana, trochę podrośnie. Jak tylko jest 
dzień pogodny, c ichy, bez w ia tru ,  a rosa obfita 
rano lub w ieczór l iśc ie  ok ryw a, trzeba korzystać 
z momentu, bo ten nie codzień przyjazny się zda­
rza, i najlepiej ręką, tak jak się zazwyczaj zboże 
sieje, rozsiewać ten u t łuczony gips, żeby, że tak 
pow iem , upudrować roś l iny . Jeżeli mączka ta 
przy legn ie  do liści zw i lżonych , i deszczem nie bę­
dzie spłukana, to można robotę uważać za dobrze 
dope łn ioną : już szóstego dnia, daje się w idz ieć 
różnica s i ln iejszej wegelacyi tak dalece, że gdzie 
przez n iedok ładne  rozsianie gips niedoszedł, bę­
dą plamy jaśniejszego ko loru . W Pradze Cze­
skie j, zw iedzając fabrykę machin ro ln iczych , zna­
lazłem machinę do gipsowania albo posypywania 
łą k  pop io łem : a że teoretycznie i na oko zdawa­
ła  się korzystną, sprowadziłem  ją  do siebie; 
w użyciu jednak pokazała się nie praktyczną, bo 
zbyt ciężka i n ie rów n ie  posypywała , w ięc  nie 
warto  je j  opisywać, i poszło  to na rachunek k o ­
sztów, k tóre  się opłaca chw yta jąc  nowości, bez 
w idzenia korzyści w  zastosowaniu. Gipsu t ł u ­
czonego wychodzi przesz ło  trzy ćw ie rc i  na m o r­
gę 300 prę tową, czyli b io rąc na wagę, blizko dwa 
centnary; najważniejszą jednak rzeczą jest, żeby 
len co ma bezpośredni dozór nad g ipsowaniem, 

m ia ł  w ia rę  skuteczności i z chęcią to r o b i ł .  Ja 
objąwszy gospodarstwo zastałem zasłużonego 
ekonoma, któ ry  zn a ł mnie od dzieciństwa, niele- 
dwie  na rękach nos i ł ,  i nazyw a ł paniczem zawsze, 
i dop iero  jak mi się syn u ro dz i ł ,  w jego  op in i i  
awansowałem  na pana. B y ł  s ta łym  n ieprzy jac ie ­
lem nowości, które panicz zaprowadza ł, i dop ie ­
ro  wtedy u w ie rz y ł  w skuteczność g ipsowania, jak  
na polu koniczyny pochy ło  ku drodze położo- 
nem, wygipsowałem  w ie lk iem i l i te ram i ,,ekonom 
n iedba ły .“  Jak te l i te ry  c iemniejszym kolorem 
zaczęły się wyb ijać  na polu, tak, że je można by­
ło  z drogi przeczytać, p rze lą k ł  się tego, pospie-



szył z gipsowaniem c a ł e g o  pola, i tym sposobem 
z a t a r ł  ś lady s w e g o  zaniedbania.  Podobnież  z ro­
b i łe m  są s ia dow i  memu panu D. w Górach Skal ­
mie rsk ich :  widz ia ł  u mnie bujne koniczyny,  i po ­
le c i ł  rządcy ,  żeby u niego także gipsowali .  R z ą d ­
ca  zapewnia ł ,  że wszystkie rozkazy j a ś n i e  pana 
świę c i e  s ą  wypełn iane ,  a le  koniczyna  nie ros ła  
nad kilka cali, a jeżeli rok b y ł  wilgotny,  t o j ą  raz za­
ledwie  można było sprzą tać ;  w r a c a j ą c  raz właśn ie  
od tegoż sąsiada,  po p o g a d a n c e ,  w której  mi się 
żali ł ,  że l iche ma koniczyny,  s p o t k a ł e m  mego 
ekonom a,  który j e c h a ł  do domu już po s k o ń c z e ­
niu g ipsowania,  i zo s ta ło  mu je szcze  t roch ę  gi­
psu.  P o s ł a ł e m  go zaraz z kobietami ,  w mie jsce ,  
gdzie widz ia łem że jes t  koniczyna,  z po leceniem, 
żeby nie m ó w ią c  nikomu,  zg ip so w a ł  je den  sk ład ,  a 
drugi  om in ą ł .  W kilkanaśc ie dni pojecha liśmy z s ą -  
s iadem zobaczyć  skutek g ipsowania:  ta co by ła  g i ­

pso wana  w y r o s ł a  bujnie na 20 cali ,  i n a b r a ła  
c iemnego  koloru;  n ieg ipsowanej  zaś obok,  nie by­
ł o  co zb ie rać.  Sąsiad  bardzo  by ł  kon len t  z do ­
świadczenia ,  ale rządca  d łu g o  nie m ó g ł  z a p o ­
mnieć ,  tej j a k  na zy wał ,  zdrady.

Co do sk rupula tnego  obl iczenia korzyści ,  jakie 
polo g ip sow ane  wyda  w porównaniu  z niegipso- 
wane m ,  tego sz c z e g ó ło w o  nieobl icza łem:  z p e ­
w n o ś c i ą  mogę  powiedz ieć ,  że w miejscach  gdzie 
na tura ln ie  nie bardzo się ro dz ą  rośl iny pa s t ew ne  
s z e r o k o l i s t n e ,  tam po g ipsowaniu dwa razy tyle 
wydadzą;  a w okol icy gdzie siana  m a ło  i t rudne  
j e g o  nabycie,  to choćby  20 z ł p .  korzec  kosz tował ,  
z k or zyś c ią  może być używany,  bo i nas tępne p ł o ­
dy po zbiorze rośl in pa s te wny ch  zas iane  o d zn a ­
cza ją  się bu jnie j szym wzros tem.

//.  W. z  Krakowskiego.

Rozmaitości.
Wykaz narządzi gospodarczo-rol- 

niczycJt.
W  Zakładach P io tra  Steinkeller w  W arszawie na Solcu

Nr.  2913 A, wyrabianych.

Gatunek Narzędzi Cena jednej sztuki
N r.  bieżący Rs. Ko.

1. P ługi  Belgi j skie *   12 „
2. Pługi  Dombas le  18 „
3.  Radła  z w y c z a j n e ..........  .....................  S 20
4.  d o „  o 2 cb kółkach z 1>1 r ad l ic ą   14 60
5. do„  a o „  z 7U radl icami. .  17 20
6. Walce  d u b e l t o w e .......... ......................  20 40
7. Brony z d r e w n i a n e m i  zębam i   4 S0
S. d o „  z że laznemi  ł y ż k a m i   9 20
9. d o „  pot ró jne  z że laznemi  sz ty­

f tami      11 25
10. Łopaty  do zbierania  k r e to w in   17 10
11.  Maszynki do robien ia  br uz d     8 40
12. d o „  znaczniki  do sadzenia  b u ­

r a k ó w    33 ,,

13. Siewniki  do r z e p a k u     48 „
14. do„  do koniczyny ...............................  30  „
15. Maszynki do p łu kani a  kartofl i ............ 25 50

16. do„  do wydzieran ia chwas tu
z l m k ó łk ie m ............ . S : 10

17- d o„  do, ,  d o„  p r z e ­
p la tane  ................ ..........— 3 55

18.' Pompy  do czyszczenia  ż o ł ądka  u by­
d ł a . . ....... ........................ i 60

19. Młocarn ie  ang ie l sk ie ..................-•••...... 150 '1
20. do,, o 3 ch cep ach  szląskie ....... 150 55

21.  Młynek do czyszczenia  zboża ........... 37 50

22.  Maszynki do ró wn an ia  ł ą k  c ie rn iem
p rz e p la ta n e ................................................ 9 55

23. d o „  do kra jania kartofli i buraków. 51 55

24. Sieczkarn ie  o l m n o ż u ........................... 45 5?

25 .  Maneże  do m ł o c a r ń  s to jące  na 4 ko
150 5 j

26. do„  d o „  leżące  na 4 do„. . . 225 5}

27, do„  do,,  d o „  na 2 do,, . . . 150 55

Redaktor K. K urow ski.— Glóiony K antor p r z y  u licy  P odw al Kr. 519.


